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O S T A T N IA  W Y P R A W A  N A U K O W A  
D O  K R A JU  R U S Z M E N Ó W  

(1907 — 1909).

Do niedaw na jeszcze spotkać się mo
żna było w dziełach najpoważniejszych 
uczonych z twierdzeniem, że ludność 
Afryki tw orzy całość, złożoną z licznych 
spokrewnionych ze sobą grup etn icz
nych, nie stanowiących obcego napływo
wego elementu, lecz przedstawiających 
jednolitą  rasę  ludzi. W skutek  jednak  
badań ostatnich la t  kilkunastu  pokazało 
się dowodnie, jak  błędne jest to m nie
manie, oparte jedynie  na powierzchownej 
obserwacyi, nie ugruntowanej wcale na 
podstawie ściśle naukowej. F a k t  powol
nego przechodzenia koloru skóry u Egip- 
cyan i innych  ludów wybrzeży północ
nych od jasnego do coraz ciemniejszego 
u resz ty  ludności Afryki przyjmowano 
właśnie za dowód istnienia zróżnicowa
nej wprawdzie, a jednak jednolitej lu 
dności czarnego kontynentu , nie ogląda
jąc  się na inne znamiona odrębności po
szczególnych typów etnicznych. Spły
wanie się zaś poszczególnych grup raso

wych na obszarach zetknięcia się tery- 
toryów, zajmowanych przez nie, pozornie 
tylko usprawiedliwia twierdzenie o ich 
tożsamości lub choćby tylko pokrewień
stwie i bliżej rozpatrzone zniewala nas 
przeciwnie do rozróżniania wśród ludno
ści afrykańskiej ras, jak  nigdzie indziej 
rozbieżnych od siebie i odmiennych.

W yjaśnienia niejasnych tych  kwestyj 
podjęło się kilka wypraw naukowych, 
które badania swe skierowały przede
wszystkiem na ziemie, zajęte przez na j
bardziej dotychczas mgłą tajemniczości 
owianych Buszmenów na południu i lu
dności pigmejskiej pod zwrotnikiem. Nie
dawno wróciła ekspedycya księcia me- 
ldemburskiego z okolic wielkich jezior 
(Wszechświat JV® 3), przynosząc dużo ma- 
teryału antropologicznego do poznania 
karłów z nad Ituri, a wnet po niej szczę
śliwie zawitał do Europy uczony wiedeń
ski dr. Rudolf Poch, badacz wym ierają
cych Buszmenów i ich pustynnego kraju. 
Wydelegowany z ramienia wiedeńskiej 
Akademii Umiejętności uczony ten po 
dłuższych przygotowaniach wyruszył dnia 
13 listopada 1907 roku z Ham burga do 
południowo-zachodniej Afryki niemiec
kiej; tu  wylądował w Swakopsmund, na
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stępnie przepraw ił się do W indhuk  i s tąd  
13 stycznia 1908 r. podjął uciążliwą po
dróż przez właściwe te ry to ryum  Buszm e
nów. Na wozach zaprzężonych w woły 
przeprawił się naprzód przez środek Ka- 
lahari i 21 g rudn ia  tegoż roku  stanął 
w Pałapye Road, s tacyi kolei żelaznej 
P rzy lądek—Zambezi. W ie lka  susza, pa
nująca w tym  roku, nie dozwoliła na ra 
zie dzielnemu podróżnikowi objąć w ięk
szych obszarów pustyn i,  zmuszając go 
trzym ać się przedewszystkiem  u ta r ty ch  
dróg handlowych, bardziej zasobnych 
w zbiorniki wodne. Tej w łaśnie  okolicz
ności zawdzięczał jednak , że mimo prze
prawienia się przez obszary  najsłabiej 
s tosunkowa przez Buszm enów osiedlone 
miał doskonałą sposobność s tykać  się 
z niemi w lepiej naw odnionych okoli
cach, jak ie  podobnie ja k  i oni wybierał 
dla swoich postojów. Droga odbyta  przez 
cen tralną  Kalahari w ynosiła  2 200 km.

Początkowe trzy  miesiące 1909 roku 
Póch przeznaczył na objechanie Rodezyi, 
zwiedzenie ru in  Z imbabwe i malowideł 
buszm eńskich w tych  okolicach, tudzież 
na s tudya  w muzeum  Transw alskiem  
w Pretoryi. Naoczną obserw acyę w cza
sie swej podróży przez Kalahari uzupeł
nił przez zbadanie w muzeum  tem ze
branych  szkieletów, k tó rych  s tudyum  
upewniło go co do niek tórych  fizyczno- 
antropologicznych szczegółów, dotyczą
cych rasy  buszmeńskiej.

Dalsze zaś swe badan ia  dr. Poch zwró
cił na południe, gdzie w kolonii P rzy ląd 
kowej zajął się p raw dziw ym i p rzeds taw i
cielami tam te jszych  Buszmenów. W tym 
celu przem aszerow ał kraj Beczuanów, 
Griąua i w ielką część s ta rego  k ra ju  Bu
szmenów, gdzie tych  już  dawno pozba
wiono wolności, a kraj ich podzielono 
między farmerów. Dła uzupełnienia cał
kowitego poznania ludności buszm eńskiej 
między dawniej zbadanem  tery to ryum  
centralnej Kalahari a P rzylądkiem  Poch 
w ybrał się 11 lipca 1909 r. z Upington 
nad rzeką  Oranie i z początkiem  paź
dziernika ukończył tę w ypraw ę, p rze 
bywszy przez piaski pus tyn i nowych 
1600 km. Sprzyjająca pora deszczowa 
przyszła z pomocą w tej części pustyni,

nietylko słabo nawodnionej, ale pokrytej 
przytem  uciążliwemi do przebycia olbrzy- 
miemi wydm ami piaskowemi.

Tym razem wyprawa wyruszyła z U ping
ton, naprzód w kierunku północno- 
wschodnim poprzez piaski pustyni aż do 
wschodniego krańca  Kalahari południo
wej, następnie  ku  północy do miasta 
Beczuanów Kuis w Molopo; s tąd  zaś 
zwróciła się na zachód ku bezwodnym 
okolicom Molopo i Nosob do granic te 
ry to ryum  niemieckiego, od którego zwró
cono się w k ierunku Rietfontein, położo
nego na zachodnim brzegu Kalahari po
łudniowej i s tąd  w k ierunku prostym, 
przecinając znowu pustynię, z powrotem 
do Upingtonu. Na przebyciu w kilku 
k ierunkach kolonii Przylądkowej tudzież 
studyach  w muzeum i bibliotece w Kap- 
stadzie Poch zakończył wyprawę, nader 
cenną dla nauki z powodu zdobytych no
wych obserwacyj i m ateryałów antropo
logicznych.

Przewodnią myślą tego uczonego w cza
sie t rw an ia  całej ekspedycyi było zre
konstruowanie na podstawie przesorto
wanego m ateryału  najpierwotniejszego 
czystego typu  buszmeńskiego i nagrom a
dzenie danych, k tó reby  wyjaśnić zdołały 
stanow isko rasy  buszmeńskiej w stosun
ku  do innych znanych ras ludzkich. Co 
zaś za wielką d-rowi Pochowi poczyty
wać należy zasługę, to okoliczność, że 
nie ograniczając się jedynie  ściśle do ba
dań  antropologiczno-fizycznych, zajął się 
nie mniej sumiennie zbadaniem ich n a 
rzeczy, jakoteż i całokształtu ich życia 
w czasach dawniejszych i dzisiejszych. 
Pomiarów antropologicznych dokonał na 
200 osobnikach, a z 2 000 jego zdjęć fo
tograficznych prawie połowa przedsta
wia przedmioty antropologiczne. Oprócz 
tego dokonano zdjęć na 1 000 m film ki
nematograficznych. tudzież utrwalono na 
pły tach  fonograficznych próbki mowy 
i pieśni dla archiwum  wiedeńskiej Akad. 
umiej., gdzie również złożono wykopane 
szkielety buszmeńskie. Niemało też ze
brano odlewów gipsowych i odciskow 
rąk  i palców. Zbiory etnograficzne prze
znaczone dla c. k. Muzeum przyrodni
czego nadwornego w W iedniu  obejmują
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1 000 okazów. Przywieziono również p rób
ki żywności, lekarstw  oraz trucizn.

W ynik i badań Pocha przyczynią się 
znacznie do usunięcia licznych wątpliwo
ści w dotychczasowych wiadomościach 
naszych o Buszmenach, a wogóle są to 
pierwsze bez zarzutu nieścisłości w ob- 
serwacyi i opisach badania, podające b a r
dzo wiele nowych szczegółów z życia 
i dziejów tego ludu. Skazani na zupeł
ne wym arcie zam ieszkują  oni pus tynne 
okolice wokół Kalahari, tworząc zupełnie 
odrębną rasę od sąsiadujących z nimi 
Hotentotów i Negrów. Najważniejszą 
cechą tej odrębności je s t  ich niezwyczaj
nie mały wzrost: rasowi Buszmeni do
chodzą w w yjątkow ych tylko razach w y
sokości 1,45 m, gdy kobiety są jeszcze 
mniejsze. Prawdziw y Buszmen rzadko 
tylko je s t  wyższy ponad 1,45 m, a n a j 
częściej wysokość jego nie dochodzi n a 
wet 1,40 m, tak, że sięga Europejczykowi 
ledwie po piersi. Inną cechą wszystkich 
prawdziwych Buszmenów jes t  ich cał
kiem  jasny  kolor skóry, odróżniający ich 
tak  wybitnie od sąsiednich ciemnoskó
rych  Zulów, tudzież niezwykle krótkie, 
a szerokie małżowiny uszne. Twarz w i
dziana z przodu je s t  szeroka, niska i p ra 
wie prostokątna. Uderzają u nich ró
wnież w stosunku do długości tułowia 
niepomiernie krótkie nogi; j e s t  to wła
ściwość proporcyi ciała dziecięcego, k tó 
ra  w rzeczywistości nadaje pozór, jakoby  
niski wzrost Buszmenów nie zasadzał 
się na jednostajnej redukcyi wszystkich  
wym iarów ciała, lecz był następstw em  
przedwczesnego zaniku naturalnego wzra
stania.

Buszmeni różnią się zupełnie od Ne
grów; południową Afrykę zajęli jeszcze 
przed tym i ostatnimi. P rzedstawiają ró
wnież pierwotniejszy i s tarszy  typ niż 
Hotentoci i z tego powodu niemożna ich 
uważać za zdziczałych Hotentotów, jak  
to dawniej czynili n iektórzy podróżnicy. 
Owszem, są oni resztkam i najstarszej do
tychczas jeszcze żyjącej rasy  Afryki po
łudniowej, chociaż niektóre szczegóły 
dawniej jeszcze poznane przemawiać się 
zdają za tem, że przed Buszmenami mie
szkała tu  jeszcze inna rasa  ludzi.

Próby zestawienia rasy  buszmeńskiej 
z jakąkolwiek pozaafrykańską nie dopi
sały dotychczas, ponieważ podobieństwo 
do Mongołów je s t  zbyt powierzchowne, 
a pokrewieństwo z innymi karłam i nie- 
afrykańskim i nie ma żadnego prawdopo
dobieństwa; zupełnie również odmienny 
je s t  mieszkaniec Australii, j a k  niemniej 
wszystkie dotychczas odkryte szczątki 
dyluwialnych ras  Europy. Bardziej w e
dług d-ra Pocha x) usprawiedliwionem 
byłoby zestawienie Buszmenów z karła
mi A kka w Afryce, co potwierdziłoby 
także z innych względów prawdopodob
ną hypotezę pierwotnego rozsiedlenia 
Buszmenów po całej Afryce. U wielu 
szczepów buszmeńskich Poch stwierdził 
domieszkę elem entu hotentockiego i mu
rzyńskiego; zwłaszcza u Buszmenów ka- 
laharyjskich element m urzyński je s t  bar
dzo wybitny. Im dalej zaś na południo
wy wschód tem więcej zanika składnik 
murzyński, a widoczny je s t  jedynie  ho- 
tentocki obok stosunkowo najczystszych 
jeszcze typów. W edług d-ra Pocha tw ier
dzenie, że Europejczycy wyparli Buszme
nów poza rzekę Oranie, nie ma żadnej 
racyi, a owszem istnieją dowody na to, 
że wiele plemion buszmeńskich wyginęło 
w swoich tery toryach , broniąc ich przed 
nieprzyjacielem. Jako granicę między 
Buszmenami przylądkowymi a kalaharyj- 
skimi uważać należy Molopotal.

Materyalny dorobek Buszmenów je s t  
bardzo nieznaczny. Dawniej bardzo chę
tnie zamieszkiwali jaskinie, albo chronili 
się pod zwisającemi skałami, gdy dzisiaj 
posługują się szczególnemi parasolami, 
plecionemi z liści i gałązek. O ile zaś 
budują sobie niekiedy ulowate chaty, to 
wzorują się w tem  na swych sąsiadach. 
Za odzienie służy im jedynie  mały skó
rzany fartuch, a za główną ozdobę na
szyjnik z p łytek , otrzym ywanych z jaj 
strusich. Szczególnie jednak  starannie  
sporządzają łuki i strzały, które nierzad
ko są prawdziwemi arcydziełami; zatru te

!) Tymczasowa wiadomość o ekspedycyi d-ra 
P5c!ia w Oesterreichische Rundschau (zesz. 5, 
1910). Eine Studienreise tns Innere Sudafrikas. 
Von dr. Rudolf Poch str. 361—367.
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jad em  roślin lub węży kościane ostrze 
tk w i ruchomo w rurce i to zwyczajnie 
ostrzem do środka  tak, ażeby w razie 
potrzeby użycia można było wyjąć je 
i nasadzić odpowiednio na strzałę, zaopa
trzoną częstokroć piórem, przymocowa- 
nem  w celu uzyskania  pewności lotu.

W  rękach  kobiet buszm eńskich  wa- 
żnem narzędziem je s t  kij zaostrzony na 
końcu i zahartow any  w ogniu, służący 
do w ygrzebyw ania  z ziemi korzonków 
jada lnych , sk ładanych  razem z innemi 
środkam i pożywienia w skórzanych  to r
bach, noszonych tak  przez mężczyzn ja k  
i kobiety. W yłącznem  ich pożywieniem 
są pokarm y roślinne tudzież mięso upo
lowanej zwierzyny; nie zna ją  zaś zupeł
nie ro lnictw a i hodowli bydła. Nędzny 
swój żywot prowadzą w ubogich w wo
dę obszarach pus tyn i Kalahari, gdzie czę
stokroć zmuszeni są zapomocą 'długich, 
ru rkow atych  trzcin  wyciągać ustam i wo
dę nieraz z głębokości naw e t  k ilkum e
trowej i przechowywać j ą  w szczelnie 
zam kniętych  ja jach  strusich . Sztukę 
garncarską  znają  bowiem tylko Buszm e
ni południowi, ka lahary jscy  zaś n a b y 
w ają  naczynia  g liniane od Negrów. S k u t
kiem złych w arunków  życia w ym iera ją  
oni coraz szybciej, tak  dalece, że profesor 
berliński Feliks Luschan, będąc  w 1905 
roku  w angielskiej Afryce południowej, 
na  41 w idzianych Buszm enów u  żadnego 
nie widział dzieci x).

Ciekawe j e s t  jednak , że lud ten, s to 
ją c y  na tak  n iskim  stopniu  ku ltu ry ,  od
znaczył się w ybitnie swojemi prym ityw - 
nemi, a j e d n a k  na iw nym  realizmem 
tchnącem i tw oram i sztuki, k tó ry ch  ślady 
pozostały do dzisiaj widoczne w licznych 
przezeń k iedyś  zam ieszkiwanych okoli
cach. Są to już  dawniej w nauce znane 
barw ne malowidła skalne i w skałach 
ry te  rysunki,  t. zw. petroglify, nieznane 
jedyn ie  w Kalahari, gdzie n iem a żadnych 
skał, a tem  samem  m ate rya łu  odpowied
niego do tego rodzaju p rodukcyi a r ty 
stycznej. Rysunki ry te  i malowidła po-

!) Ulustrierte Volkerkunde, herausg. von dr. 
Georg Buschau. Stuttgart 1910, str, 370,

chodzą z tych  sam ych czasów i były w y 
tw arzane równocześnie przez tych sa 
m ych Buszmenów, k tó rych  autorstw o nie 
u lega najmniejszej wątpliwości; istnieją  
wprawdzie próby późniejszych i gorszych 
naśladownictw, w ykonanych przez póź
niejsze pokolenia mieszańców, ale nie 
mogą się równać z oryginalnem i busz- 
rneńskiemi. W  tych  osta tn ich  rozmaite 
charak te rys tyczne  szczegóły w ry su n 
kach figur ludzkich wskazują  Buszme
nów lub w najgorszym  razie jak iś  lud, 
spokrew niony bardzo blisko z nimi. W ie
le se tek  la t  minęło, a rysunki te i m a
lowidła w górach i jask in iach  są wido- 
cznemi śladam i ich bytności w okolicach, 
gdzie niema dzisiaj ani jednego Buszme- 
na. Z daw nych tych  artystycznych  zdol
ności nie pozostało nic u dzisiejszych, 
zmarniałych potomków, k tórzy nie w ie
dzą nawet o tem, że ich przodkowie byli 
m istrzam i tych  zabytków. Prawie wszy
scy tubylcy, zapytani, kto był twórcą 
tych malowideł, odpowiadają zgodnie: 
„Eloba, dobry bóg, k tóry  na początku na 
ścianach skalnych malował naprzód jako  
szkice istoty, jak ie  chciał wówczas stwo- 
rzyć“. Nie zdaje im się, iżby współple- 
m ieńcy ich byli w stanie  czegoś podob
nego dokonać i o ile nie wierzą, że sam 
bóg je s t  sprawcą tego, to prędzej przy
puszczają, że je s t  to raczej dzieło Euro
pejczyków niż Buszmenów.

Sztuka zasobnego kiedyś ludu zginęła 
w walkach jego o by t i us tąp iła  nowej 
z daleka przybywającej kulturze, pozo
sta jąc  jako jedyne  niemal świadectwo 
istn ien ia  ongi w tych stronach  silnego 
i szeroko rozpostartego plemienia Busz
menów. W  rysunkach tych niektórzy 
chcieli upatryw ać wpływy egipskie, w ska
zując cały sposób przedstaw iania tudzież 
widoczne na niektórych figurach długie . 
włosy, okrycie głowy i wysoką postać. 
Nie trzeba jed n a k  dodawać, iż rzeczyw i
ste to niejakie podobieństwo nie ma nic 
wspólnego z hieroglifami Egipcyan, lecz 
j e s t  jedyn ie  w y p ły w em  tych samych p ry 
m ityw nych upodobań, właściwych zresz
tą  wszystkim  ludom pierwotnym. Ró
wnie dobrze możnaby twierdzić, że dylu- 
wialna ludność Europy miała pewne sto
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sunki z afrykańskimi Buszmenami, po
nieważ nie można zaprzeczyć istn ie
nia pewnych, wcale nawet wybitnych 
analogij między jaskiniowemi ry su n k a 
mi Francyi, Hiszpanii lub Belgii oraz 
Afryki południowej. Podobieństwo to, 
wcale nie uzależnione przez stosunki 
wzajemne, przemawia jedyn ie  za pewnem 
pokrew ieństwem  duchowem ludów, s ta 
wiających pierwsze dopiero kroki na 
polu ku ltury , zarówno w Europie, A ust
ralii czy też w Afryce.

Również i Hotentotom przypisują  a u 
torstwo tych malowideł, chociaż oni sa
mi wcale tego nie twierdzą o sobie. 
W rzeczywistości jednak  posiadają oni 
dar p rzedstaw iania  istot żyjących, a dz ie 
ci ich lepią z gliny, jako zabawki, figur
ki zwierząt i ludzi, dowodzące bystrego 
da ru  obserwacyjnego oraz zręczności 
w modelowaniu. W  nauce zaś dzisiej
szej uciera się mniemanie, że Hotentoci 
są mieszańcami Buszmenów i Hamitów, 
co wyjaśniałoby po części pochodzenie 
ich zdolności artystycznych. Kolor ma
lowideł je s t  przeważnie jasno lub ciemno 
czerwony, a także fioletowy, brunatny 
i biały. W  wodzie farby te ledwo są 
rozpuszczalne i często zdaje się jakoby  
przez ich wytrzymałość na działania a t
mosfery sama skała chroniona była przed 
wietrzeniem.

Co do treści to obrazy te skalne dzielą 
się na  podobizny ludzi i postaci zwierząt. 
W  figurach ludzkich, które we wszelkich 
pozycyach oddane są z nadzwyczajną 
żywością, dokładnie uwidoczniona je s t  
budowa ciała. W idać także, zresztą b a r 
dzo proste, odzienie, przeważnie z małego 
fartucha skórzanego złożone, fryzurę 
i obecnie już nie używane, szczególne 
nakrycie  głowy. Podobnie dokładnie 
uwidocznione są łuki, strza ły  tudzież in 
ne przedmioty użytku. Świat zwierzęcy 
reprezen tu ją  najróżnorodniejsze dziś prze
ważnie w tych okolicach nie żyjące już 
ga tunk i zwierząt, świetnie pochwycone 
w swej naturalności, ja k ą  przedstawić 
może jedyn ie  człowiek, pędzący cały swój 
żywot na łowach i zasadzkach. N adzw y
czaj ciekawe są rysunki stworzeń pół 
zw ierzą t pół ludzi, oraz ciała ludzkie

z głowami zwierząt tudzież fantastyczne 
postaci niby zwierząt n iby  ludzi, zdaje 
się podobizny postaci bajecznych, w spo
minanych w opowiadaniach buszmeń
skich.

Rysunkom tym  i malowidłom Poch 
poświęcił szczególną uwagę, a oglądał je 
w okolicy P iąuetberg  na południu P rzy 
lądka.

Ekspedycya ta  niemało również zdzia
łała dla geografii; na obszarze mniej wię
cej wielkości monarchii austryackiej od
byto drogę 3 800 km, przyczem we w szy
stk ich  dotychczas jeszcze nie przebytych 
okolicach zdejmowano pomiary i plany. 
Na kartach  poprawiono kierunki n iek tó 
rych bezwodnych łożysk rzecznych, tu 
dzież zebrano dokładne nazwy w szyst
kich miejscowości w języku  buszmeń- 
skim i seczuańskim. Wiele fotograficz
nych zdjęć okolic, spostrzeżenia m eteoro
logiczne, zbiór okazów zoologicznych 
i botanicznych dopełniły działalność w y
prawy, k tóra  ma już zapewnione jedno 
z miejsc naczelnych w historyi na jnow 
szych odkryć i podróży.

B. Janusz.

F. GLANGEA.UD.

A L B E R T  G A U D R Y  I R O Z W Ó J  
Ś W IA T A  Z W I E R Z Ę C E G O .

Nauka francuska poniosła niedawno 
s tra tę  w osobie A lberta  Gaudryego, j e 
dnego z najświetniejszych jej p rzeds ta 
wicieli. Mój ukochany i szanowny n a u 
czyciel, k tó ry  zmarł mając la t  81, pozo
stawia po sobie jednozgodny i żywy żal 
nietylko w świecie naukowym, ale ró
wnież wśród tych wszystkich, k tórzy się 
do niego zbliżyli i u trzym yw ali z nim  
stosunki, a naw et pośród tych — a je s t  
ich legion,—którzy znali go tylko z jego 
dzieł, przesiąkniętych tak  wzniosłym 
ideałem.

Uczony, który  60 lat  życia poświęcił 
wyłącznie nauce, zostawia w puściźnie
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rzu t światła, rozjaśniający mroki dziejów 
światów dawnych, jak ie  od pięćdziesię
ciu mniej więcej milionów la t  następo
wały  po sobie.

Gaudry, dopóki żył, oddawał się po
szukiwaniu praw, rządzących losami 
owych światów zaginionych, i usiłował 
z powodzeniem powiązać między sobą 
rozmaite ogniwa tej poryw ającej histo- 
ryi. To też możemy go nazwać twórcą 
nowej umiejętności, paleontologii h is to 
rycznej albo filozoficznej.

Chciałbym dać tu ta j k ró tk ą  c h a ra k te 
ry s tykę  płodnej pracy  uczonego paleon
tologa. P rzed tem  jednakże  powiem kil
ka  słów o człowieku, zanim zajmę się 
uczonym.

Gaudry był wcieleniem niewyczerpanej 
dobroci i życzliwości. W szystk ich , k tó 
rzy się do niego zbliżali, francuzów i cu
dzoziemców, zyskiwał w ytw orną  grzecz
nością i uprzejmością. Głos dość wysoki 
zwiększał jeszcze łagodność jego  mowy. 
Dodajmy do tego w ielką szlachetność 
uczuć oraz prawość charak te ru , zawsze 
nieugiętego, a zrozumiemy, że nazwisko 
jego  wszędzie budziło tylko sym patyę.

Aby zrozumieć znaczenie p rac  Gaudry- 
ego, m usim y się cofnąć wstecz o la t  
przeszło 100 i uprzytom nić  sobie rozm a
ite  fazy, przez jak ie  przeszły idee, d o ty 
czące pow staw ania  światów, za ludn ia ją 
cych ziemię w ciągu rozm aitych  okre
sów.

I. Cuvier i d’0rbigny.

Na początku XIX-go stulecia, badania 
dawniejsze B ernarda  Palissyego, Pau jasa  
de Saint-Fonds, Guettarda, Buffona, a g łó
wnie W ilhelm a Sm itha  umożliwiły już 
zrozumienie znaczenia skamieniałości, na 
k tórych  zasadzie można było określić 
wiek terenów osadowych naszego globu.

Poszukiw ania  Cuviera nad faunam i ko- 
palnemi doprowadziły tego genialnego 
przyrodnika do wniosku, że w ars tw y  zie
mi zawierają szereg  faun odrębnych, le
żących je d n a  na drugiej; fauny te miały 
ginąć doszczętnie po kolei pod wpływem  
gwałtow nych w ydarzeń  geologicznych, 
k tó re  Cuvier nazwał rewolucyami globu 
ziemskiego. Nowe, odmienne fauny miały

się pojawiać na miejscu dawnych, nie 
skutk iem  nowego tworzenia się, j a k  to 
często utrzym ują, lecz na sku tek  emi- 
g racyi faun z obszarów, oszczędzonych 
przez takie przewroty.

Rewolucye globu w znaczeniu Cuviera 
nie były powszechne. Były one s k u t 
kiem  doniosłych wydarzeń, zmian głębo
kich w rozmieszczeniu mórz i lądów, 
k tórych  wyrazem  było powstawanie no
w ych obszarów morskich lub łańcuchów 
górskich, zmiany wynikające z ochładza
n ia  się ziemi.

Dwa wielkie dzieła, syntezujące poglą
dy  Cuviera, jedno pod ty tu łem  „Badania 
nad kośćmi kopalnem i“, d ruga  p. t. „Roz
p raw a  o przew rotach globu ziemskiego", 
choć przeszło sto lat liczące, zostaną na 
zawsze wzorami jasności opisów i intu- 
icyi naukowej. Pierwsze z tych  dzieł 
powinno się znajdować w rękach każde
go przyrodnika, zajmującego się kręgow
cami współczesnemi i kopalnemi; d ru 
g ie—w rękach  każdego geologa lub ge
ografa, który  znajdzie tu ta j,  p rzynaj
mniej w zarodku, wykład przyczyn zmian 
fizycznych, k tóre zachodziły na naszej 
planecie, i praw temi zmianam i rządzą
cych. Cuyier był zatem w samej rzeczy 
twórcą paleontologii. Dowiódł on prze
dewszystkiem, wbrew m niem aniu  Buffo
na, że zwierzęta kopalne są odmienne od 
współczesnych, a pod wpływem poszuki
wań innych przyrodników, ja k  A. d ’Or- 
bignyego, Al. Brongniarta, von Bucha, 
W . Smitha, W ernera  i innych, którzy 
bardziej zajmowali się zwierzętami bez- 
kręgow em i — wyraził pogląd, że każdy 
teren  przedstaw ia skamieniałości swoiste, 
odrębne.

Cuvier s tw arza  w ten  sposób nietylko 
paleontologię, czyli naukę o skam ienia
łościach sam ych w sobie, ale również 
gałąź wiedzy o porządku zjawiania się 
zwierząt na  ziemi. Rozszerza zatem  r a 
m y tej nowej umiejętności, będącej nie- 
zbędnem dopełnieniem zoologii, gdyż od
daje j ą  na usługi geologii w celu rozpo
znawania  terenów osadowych. Tak t e 
dy  narodziła się, dzięki Cuvierowi i d ’0r- 
bignyemu, paleontologia s tratygraficzna,
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siostra zoologii i podstawa niezbędna 
wszelkiej geologii rozumowej.

Przypomnijm y mimochodem, że d’Or- 
bigny podzielił dzieje ziemi na 27 okre
sów, pomiędzy które porozmieszczal 18 000 
mięczaków i szkarłupni, znanych podów
czas. Ogólne zarysy klasyfikacyi tego 
przyrodnika ostały się w nauce po dziś 
dzień.

Cuvier i d’Orbigny sądzili, że dowiedli 
w swych pracach niezmienności g a tu n 
ków, oraz ich raptownego zjawiania się 
i znikania w czasie, nasku tek  k a tak l i
zmów i kolejnych tworzeń.

II. Geoffroy Saint-Hilaire i Lamarck.

Dwaj ci uczeni, współcześni Cuvierowi 
i d ’Orbignyemu, przeciwstawiają tej te- 
oryi absolutu  inną teoryę, k tóra  n ieba
wem w strząśnie  całym światem uczonym 
i myślącym. Odtąd, dookoła tych dwu 
uczonych, toczyć się będą pod sz tanda
rem transform izm u nieskończone walki 
naukowe i filozoficzne. I obecnie, po stu  
latach badań i poszukiwań, dyskusya na 
wielu punktach  nie je s t  jeszcze zam
knięta.

W brew  Cuvierowi, d ’Orbignyemu i Bron- 
gniartowi, Lam arck i Geoffroy Saint-Hi
laire, opierając się na zbadanych przez 
siebie zwierzętach współczesnych i ko
palnych, wygłaszają pogląd, że niema 
granicy ostrej między temi różnemi is to
tami, że owszem istnieje między niemi 
łączność. Pierwsze zwierzęta, jak ie  się 
ukazały, przeobrażały się stopniowo pod 
rozmaitemi wpływami; przyczem pod 
wpływem potrzeb lub przyzwyczajeń 
(Lamarck) lub pod wpływem środowiska 
(Geoffroy Saint-Hilaire) niektóre organy 
się rozwijają, inne zanikają.

Niema kolejnych aktów twórczych. 
Przyroda stworzyła naprzód isto ty  pro
ste, k tóre  stopniowo, pod wpływem w y
m ienionych wyżej czynników, przeobra
żały się, zamieniały się w istoty, usze
regowane w sposób coraz bardziej zło
żony i wciąż doskonalsze, od bezkształ
tnej, lecz już żyjącej, masy galaretow a
tej, od pierwotniaka do człowieka.

W  swojej „Filozofii zoologiczne]“, w 
której figuruje n ies te ty  bardzo mało da

nych paleontologicznych, Lam arck um ie
ścił drzewo genealogiczne wszystkich 
form zwierzęcych, od typów na jp rost
szych aż do najwyższych ssaków (z w y
ją tk iem  człowieka). Ta próba wspania
lej syntezy je s t  ciekawa tylko ze wzglę
du na myśl, w niej tkwiącą, i idee, na 
których się opiera. Mija się ona z rze
czywistością w wielu punktach  zasadni
czych, lecz stanowi pierwszy szkic, na 
k tórym  przyszli przyrodnicy umieszczą 
poglądy bardziej ścisłe, opierając się na 
większej ilości spostrzeżeń. W  gruncie 
rzeczy Lamarckowi byłoby bardzo t r u 
dno dokonać czegoś więcej nad pracę 
wstępną. Aby j ą  oprzeć na podstawach 
trwalszych, brakowało Lamarckowi zna
jomości większej liczby istot skam ienia
łych, nadto powinien był uwzględnić 
w szerszym zakresie następujące  płodne 
prawo, wygłoszone przez Geoffroy Saint- 
Hilairea: „Rozwój embryogeniczny współ
czesnej isto ty  żyjącej je s t  krótkiem s tre 
szczeniem faz, przez jak ie  przechodził 
ga tunek  badany w swym rozwoju pa
leontologicznym".

III. Darwin.

W 40 lat później Darwin podejmuje idee 
Lamarcka i nadaje teoryi transformizmu 
świetność taką, że odtąd wielu uczonych 
nazywać j ą  będzie teoryą darwinizmu.

Darwin, k tóry  dużo podróżował, a za
tem wiele widział, posiadał nadzwyczaj
ny dar obserwacyjny oraz rozległą wie
dzę; poparł on teoryę transformizmu no
wym ważnym argum entem , ideą konku- 
rencyi życiowej.

W edług wielkiego uczonego angiel
skiego, to współubieganie się pomiędzy 
istotami żyjącemi pociąga za sobą dobór 
naturalny, analogiczny z doborem sz tu 
cznym, stworzonym przez człowieka w ce
lu otrzymywania odmian w świecie ro 
ślinnym i zwierzęcym. Gatunki, najle
piej wyposażone, utrzym ywały się i g i 
nęły z kolei wobec gatunków jeszcze le
piej uorganizowanych.

Nie będziemy tu ta j  wykładali „Pocho
dzenia gatunków" Darwina; dzieło to 
znają wszyscy. Ale trzeba podkreślić 
dotkliwy brak  dowodów paleontologicz
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nych u Darwina, dowodów, k tó re  p rze 
cież pow inny stanowić podstaw ę wszel
kiej teoryi transform istycznej, gdyż mię
dzy paleontologią a zoologią musi istnieć 
związek nierozerwany. Tego poparcia 
n iezbędnego dostarczy Darw inow i jego 
współzawodnik, współczesny mu Albert 
Gaudry.

IV. Prace Alberta Gaudryego.

Urodzony w roku  1827, w Saint - Ger- 
main-en-Laye, Gaudry był synem  preze
sa korporacyi adw okatów  paryskich, za
miłowanego am atora  nauk  przyrodni
czych. Mając la t  dwadzieścia, młodzie
niec, k tó ry  w tow arzystw ie  ojca poznał 
okolice Paryża  i zwiedził najważniejsze 
złoża skamieniałości, opisanych przez 
Cuviera, poczuł n ieodparty  pociąg do ge
ologii i paleontologii. W  1850 roku zo
stał przeznaczony do pracow ni geologicz
nej w Muzeum historyi na tu ra lne j ,  gdzie 
pracował pod k ierunk iem  d ’Orbignyego, 
jego szw agra  oraz Cordiera. W roku 
1852 za swe pierwsze rozprawy: „O pe
wnej grupie  szkarłupni (Stellerida)“ oraz 
„O pochodzeniu i tw orzeniu się krzem ie
ni kredow ych i trzeciorzędow ych kam ie
ni młyńskich (m eulieres)“ otrzym ał ty tu ł  
doktora.

§ 1. Pikermi. Pokrewieństwo światów da
wnych ze światem dzisiejszym,.

Podjąwszy się pewnej misyi na W scho
dzie, Gaudry  zwiedza z przyjacielem 
swym D am ourem  Grecyę, Syryę, Cypr 
i Egipt. W przejeździe przez A teny  do
wiaduje się, że D uvernoy  i A. W agner  
znaleźli w  okolicy, u  stóp Pentelikonu, 
w miejscowości zwanej Pikerm i, resztki 
faun kręgowców kopalnych. Naprędce 
zwiedza to złoże, poczem otrzym uje od 
Akademii Nauk polecenie wykopania z n a j
dującej się w nieni fauny.

Tak tedy  do owego kraju , nad k tórym  
unosi się geniusz sta roży tnych  Greków, 
Gaudry udaw ał się, aby wskrzesić cały 
świat nowy, k tó ry  żył o k ilka  se t  wie
ków przed ukazaniem  się człowieka na 
ziemi.

„Na tej ziemi klasycznej, jego  poszu
kiwania, in te ligencya, m yśl s tworzyły

ponownie, choć coprawda odmienną miej
scowość klasyczną, gdyż imię Alberta 
Gaudryego pozostanie z fauną Pikerm i 
połączone na zawsze1' (mowa prezesa k ró 
lewskiej akademii Nauk w Berlinie).

Poszukiwania w Pikermi trwały kilka 
la t  nie bez pewnego niebezpieczeństwa 
(był to okres wojny krymskiej), w k r a 
ju , w k tó rym  roiło się od bandytów. 
Owocem tych  poszukiwań było kilka ty 
sięcy skamieniałości, stanowiących szcząt
ki 371 osobników.

Szkielety niektórych zwierząt kopal
nych dały się odbudować w całości. Gau
dry  ustalił, że ta  bogata łauna  zawie
rała  35 rodzajów, z k tórych  20 zupełnie 
wygasło, i 5 gatunków , dotychczas zu
pełnie albo prawie zupełnie nieznanych.

W  żadnej innej miejscowości nie zna
leziono nigdy g rupy  zwierząt olbrzymich, 
podobnej do g rupy  z Pikermi.

Jeśli  obszar, zamieszkały przez te isto
ty, uchodził niegdyś za siedlisko bogów, 
i jeśli s tąpały  po nim największe geniu
sze czasów starożytnych, to wszystkie 
te istoty, zagrzebane w jego ziemi pod
czas dawnego okresu geologicznego, mu
siały żyć na wielkich przestrzeniach.

„Należy przypuszczać, że łąki były n ie
gdyś nietylko obszerniejsze, ale również 
bogatsze, niż za naszych czasów. Łań
cuchy m arm urow e Pentelikonu, Hymetu, 
Laurium, pokryte są najczęściej skąpą 
trawą, w ystarczającą  jedyn ie  osłom; 
je s t  rzeczą prawdopodobną, że w daw
nych czasach, obok tych  gór n ieurodzaj
nych, istn iały  doliny z obfitą roślinno
ścią, w których bujne łąki występowały 
naprzemian ze wspaniałemi lasami, gdyż 
obfitości państw a zwierzęcego musiało 
towarzyszyć bogactwo św iata  roślinne- 
g o “ (Gaudry). Obfitość trawożernych po
twierdza ten pogląd w sposób niezbity. 
W istocie, krajobrazom  dodawały życia 
nosorożce dwurożne oraz olbrzymie dzi
ki, małpy (Mesopithecus Pentelici, k u 
dłacz 1), mięsożerne z rodziny wiwer

Patrz rysunok 270 „Dzieje ziemi“, M. JSJeu- 
mayra, przokł. polski, tom Il-g i, str. 359.

(Przyp, tłum.).
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(tasz), kun, kotów i hyen, k tóre zamiesz
kiwały pieczary Pentelikonu; po równi
nach zaś przebiegały, s tadam i albo gro
m adam i hiparyony i antylopy o posta
ciach smukłych i zgrabnych, uposażone 
w rogi proste, śrubowate lub skrzywio
ne w formie liry.

A ttyka  posiadała jeszcze żyrafy oraz 
przeżuwające, spokrewnione z niemi, k tó 
re Gaudry, pod wpływem poezyi s taro
żytnej Hellady, nazwał Helladotherium a), 
wspaniałe zwierzęta, które, jak  sądzono, 
wyginęły  nazawsze; tymczasem kilka lat 
tem u w ykry to  je  w postaci mało co 
zmienionej na pastwiskach Kongo (F. 
Perrier).

Ze ssaków olbrzymich złoże w Pikermi 
zawierało następujące: jednego Szczerba- 
cza (Edentata) z zakrzywionemi pazura
mi (Ancylotherium), dwa Mastodonty, j e 
dnego Mięsożernego z olbrzymiemi kłami 
(Machairodus), wreszcie ogromne Dino- 
therium. Oprócz tych zwierząt, wymie
nimy jeszcze Chalicotherium, dzika z Br.y- 
m antum, kozę antylopę (Tragocerus atnal- 
theus), a z pomiędzy ptaków i gadów— 
koguta  Eskulapa, żórawia Pentelikoń- 
skiego, żółwia Marmurów i t. d.

W szystk ie  te zwierzęta były lądowe- 
mi, a złoże w Pikermi je s t  osadem poto
kowym. W  okresie, kiedy żyła fauna, 
o k tórej mówimy, Grecya była na znacz
nej przestrzeni złączona z Afryką i kli
m at jej  zbliżony do klim atu  tej części 
świata. Dopiero znacznie później dwa 
te obszary zostały od siebie oddzielone. 
Zwierzęta, zagrzebane w wąwozach P i
kermi, zawleczone zostały do tego miej
sca przez ówczesne potoki, obramowane 
roślinnością jeszcze afrykańską.

Inne wnioski, wyciągnięte przez Gau
dryego z badań nad tą fauną, są n ie 
zmiernie ciekawe, i o nich głównie chce
my pomówić.

Gaudry nie poprzestał mianowicie na 
s ta rannem  opisaniu tych okazów tak  cie
kawych, jak  to czynili współcześni mu 
uczeni; wskazując różnice zachodzące 
między temi okazami kopalnemi a zwie
rzę tam i dzisiejszemi, nie zaniedbał on

2) Tamże rys. 286. (Przyp. tłum.).

zwrócić uwagi na podobieństwa między 
skamieniałościami z jednej strony, a in- 
nemi okazami kopalnemi lub zwierzęta
mi współczesnemi —z drugiej.

Szukał on związku, stosunków, jakie 
łączą istoty dawne między sobą oraz 
z istotam i dzisiejszemi. Związek ten 
oraz stosunki, ustalone przez Gaudryego, 
składają się na jego filozofię i nadają  j e 
go pracom piętno nowości, oryginalności 
oraz wielkości. Dane te stanowią ró
wnież cenny argum ent na korzyść dok
t ryny  transformistycznej.

Dowiódłszy, że fauna z Pikermi po
chodzi z mioeenu górnego, Gaudry wy
kazuje, że w Naturze je s t  coś bardziej 
wzniosłego od pozornej rozmaitości faun, 
jes t to  jedność planu, łącząca te fauny.

Oto kilka przykładów, przytoczonych 
przez autora: Małpy z P ikerm i (Semno- 
pithecus Pentelici) stanowią ogniwo po
średnie między małpami żyjące mi obec
nie, m akakami a Semnopithecusem (smu- 
kluchem). Do pierwszych są podobne 
przez członki, do drugich — przez czasz
kę. Mięsożerny, zwany Simocyon posia
da kły kota, zęby trzonowe przednie 
i śc ie rw ne—psa, kształt zaś szczęk jego 
oraz wzgórkowata część szeregu zębów 
trzonowych przypominają niedźwiedzia. 
Wraz z Amphicyonem, Hemicyonem, Ark- 
tocyonem Simocyon łączy tę rodzinę 
z rodziną psów, tak  od niej dziś różną. 
Obok zwierząt nawpół wiwer (łasz) na- 
wpół hyen występuje hyena prawdziwa, 
stanowiąca ogniwo pośrednie między g a 
tunkam i pospolitemi, żyjącemi obecnie 
w Afryce, hyeną plamistą a hyeną p rąż
kowaną" (Gaudry).

Porównywając skamieniałości z P iker
mi z innemi, znajdowranemi w terenach 
s tarszych, np. w Sansan (Gers) lub w 
Owernii, Gaudry stwierdza pokrewień
stw a analogiczne i przekonywa się, że 
P ikerm i nie stanowi jedynego złoża, za 
wierającego typy przejściowe.

„Wnioskuje stąd, że typy organizmów 
zwierzęcych nie są odrębnemi jednos tka 
mi, że łączą się z jednej strony z typa
mi starszemi, niejako swemi przodkami, 
z d rug ie j—z typami młodszemi, na które
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można się zapatryw ać jak o  na ich po- 
tomków.

„Zmiany, jak ie  s tw ierdza  Gaudry, p rze
chodząc od jednej postaci do sąsiedniej, 
są tak  nikłe, ogół przem ian tak  dobrze 
układa  się w czasie, że logika zniewala 
go do wyciągnięcia wniosku, że ga tunk i 
zw ierząt kopalnych nie były stałemi, że 
przeobrażały się w inne; że przemiana 
stanowi prawo najwyższe rządzące tak  
samo światem  zwierzęcym, jak  i fizycz
nym" (Boule).

Tym sposobem Gaudry obdarza teoryę 
rozwoju podstaw ą niezwykłe trwałą, tą, 
której mu dotychczas brakowała: dowo
dem paleontologicznym.

I czyż nie byłoby to rzeczą dziwną i po
stępow aniem  nienaukow em  nie uwzględ
niać zwierząt kopalnych, obejm ujących 
znacznie większą ilość gatunków , niż 
zwierzęta żyjące?

Ukazanie się tedy  wielkiego i niepo
spolitego dzieła p. t. „Zwierzęta kopalne 
i geologia Afryki", w którem  Gaudry 
wykłada swe poglądy na fauny tego ob
szaru, stanow i w ażną da tę  w historyi 
paleontologii św ia ta  zwierzęcego.

Badania nad fauną z P ikerm i u g ru n to 
wują  wśród uczonych imię naukow e ich 
autora. Tłum. L. H.

(Dok. nast.).

S S A W C E  N A D R Z E W N E .
(W edług d-ra A. Sokoloyskyego).

Do najciekaw szych zadań zoologii współ
czesnej należy w yszukiw anie  przyczyn, 
które wywołały nadzwyczajną rozmaitość 
ksz ta łtów  zwierzęcych. S tosunek  zwie
rzą t  do św ia ta  otaczającego, oddziaływa
nie jego na nie, j a k  również wzajem ny 
wpływ rozm aitych  ustro jów  na  siebie— 
staw iają przed nam i niezliczone mnóstwo 
zagadnień, nadzwyczaj ciekawych i po
c iągających do rozwiązania. W śród nich 
szczególnie godne uw agi j e s t  poznanie 
czynników, k tóre  wywołały w ytworzenie 
się rozm aitych postaci zwierzęcych w 
obrębie jedne j jak ie jś  grupy.

Ostatecznie można je zawsze sprowa
dzić do potrzeby żywienia się, które zmu
sza wszystkie zwierzęta do takiej zmia
ny budowy ciała zarówno wewnętrznej, 
jak  i zewnętrznej, aby mogły zdobywać 
pokarm w sposób najłatwiejszy i zara
zem najbezpieczniejszy. Dla badacza j e 
dnak nie będzie zupełnie wystarczające 
takie ogólne przedstawienie zadania, cho
dzić mu powinno bowiem zawsze prze
dewszystkiem o to, aby dokładnie okre
ślić spraw ę k ierunku  rozwojowego, w k tó 
rym  poszły dane zwierzęta, dążące do 
osiągnięcia najdogodniejszych warunków 
istnienia.

Badając dokładnie ten  kierunek, do
strzegam y często, że ciało n iektórych 
zwierząt doszło w przebiegu zmian nie
jako  do krańców, w skutek  czego dane 
ga tunk i wykazują nadzwyczaj swoistą 
budowę, znajdują  się na takiem  stadyum, 
które czyni dalszy rozwój i doskonalenie 
się zupełnie niemożliwem albo przynaj
mniej u trudn ia  je  bardzo. Takie g a tu n 
ki zostały niejako wytrącone w bok 
z drogi normalnego rozwoju, straciły 
w skutek  zbytniego przystosowania się 
do szczególnych warunków zdolność do 
dalszego doskonalenia się i s tanow ią dziś 
tylko pozostałość daw nych czasów sk a 
zaną na zagładę, na prędsze lub później
sze zniknięcie z powierzchni ziemi.

Na takim etacie wymierających zna j
duje się między innemi znaczna liczba 
ssawców nadrzewnych.

Wogóle ten dział zwierząt należy do 
stworzeń prowadzących przedew szyst
kiem życie naziemne, dotyczę to miano
wicie wszystkich kopytowców oraz prze
ważnej części pazurowców, jednakże 
wśród tej drugiej g rupy  we wszystkich 
prawie jej rzędach zna jdu jem y pewną 
liczbę gatunków, k tórych  istnienie zw ią
zane je s t  mniej lub więcej ściśle z drze
wami i które przystosowane są do po
bytu  na nich całą budową, nieraz bardzo 
naw et dokładnie.

Przystosowania te dotyczą z jednej 
s trony  uzdolnień do u trzym yw ania  się 
w równowadze na drzewach, z drugiej 
zaś do poruszania się na nich. Istnieją 
bowiem ga tunki,  łażące po gałęziach n ad 
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zwyczaj zwinnie i szybko, obok ogrom
nie ociężałych i nieruchliwych, a jednak  
umiejących doskonale utrzym ać się na 
drzewie bez spadnięcia.

Co zaś do zdobywania pokarmu, to 
pod tym  względem ssawce nadrzewne 
m ają  przeważnie tylko przystosowania 
ogólnej natury: jedne karm ią się produ
k tam i sam ych drzew—liśćmi, pączkami, 
owocami; inne polują na stworzenia, p rze 
bywające na drzewach— wszystko zależ
nie od tego, do jakiej grupy należy da
ny gatunek, a nie od samego faktu  po
by tu  na  drzewie.

Gatunki nadrzewne odznaczają się prze
ważnie niezbyt wielkiemi rozmiarami 
oraz mniej lub więcej zgrabną i lekką 
budową, k tó ra  zresz tą  nie stanowi ko
niecznego warunku w tym sposobie ży
cia, znajdujemy bowiem wśród nich for
my krępe i ociężałe. Pozatem zaś szcze
gólne przystosowania obejmują głównie 
narządy ruchu, a więc odnóża, do któ
rych jako organ pomocniczy przyłącza 
się odpowiednio zmieniony ogon, a n ie 
kiedy jeszcze i fałdy skórne, umożliwia
jące skoki z jednego drzewa na drugie.

Ale te zmiany w narządach ruchu nie 
zawsze odbywały się w jednakow y spo
sób i nie wszędzie osiągnęły jednakow y 
stopień udoskonalenia.

U jednych  ssawców nadrzewnych n o 
gi byw ają  wydłużone i opatrzone ró
wnież długiemi palcami, co pozwala im 
obejmować pnie i gałęzi; u innych nogi 
i palce są krótsze, ale zato uzbrojone 
potężnemi zagiętemi pazurami, które mo
żna wbić w korę albo też użyć ich do 
objęcia cieńszych gałęzi. Jeszcze u in
nych bardzo ważne znaczenie ma długi 
i chw ytny  ogon, k tó ry  zwierzę okręca 
naokoło gałęzi i zawiesza się na nim 
z zupełnem bezpieczeństwem. Niekiedy 
ogon nie je s t  chwytny, ale szeroki i p u 
szysty: nie nadaje się on wówczas do 
zawieszania się na gałęziach, ale zato 
służy doskonale za ster, a częściowo i za 
spadochron w chwili skoku z drzewa na 
drzewo lub na ziemię. W yłącznie jako 
spadochron służą rozmaite fałdy skóry, 
błony lotne, naciągnięte po bokach ciała 
między przedniemi a tylnemi odnóżami;

u niektórych gatunków, np. u nietope
rzy, umożliwiają naw et pewien stopień 
lotu.

Ssawce nadrzewne znajdujemy we 
wszystkich rzędach pazurowców, z w y
ją tk iem  naturalnie wodnych, oraz s te 
kowców. Wprawdzie w tej najniższej 
grupie znajduje się kolczatka, k tóra do
skonale umie wdrapywać się na drzewa 
z pomocą grzobnych pazurów, ale całą 
budową je s t  ona właściwie przystosowa
na do życia na ziemi, na niej też głó
wnie przebyw a i nie może być zaliczona 
do form nadrzewnych. Poza tem jednak  
znajdują się takie ga tunk i zarówno śród 
niższych grup (workowców i szczerba- 
ków), j a k  i śród wyższych — gryzoniów, 
ryjkonosów, drapieżców, nietoperzy, mał- 
piatek i małp, tylko że w różnych g ru 
pach a nawet i w obrębie każdej grupy  
przystosowanie się do życia nadrzewne
go odbyło się w rozmaitych kierunkach 
i w niejednakowy sposób.

Dotyczę to szczególnie workowców. 
Grupa ta  odznacza się wogóle wielką 
rozmaitością sposobu życia i związanej 
z nim budowy, znajdujem y w niej for
my, odpowiadające wszystkim  innym 
rzędom ssawców, zarówno roślinożerne, 
jak  i drapieżne, a odpowiednio do tego 
i gatunki nadrzewne wykazują wielką 
rozmaitość budowy i przystosowań do 
tego rodzaju życia.

Do form wybitnie nadrzewnych należą 
drapieżne dydelfy (Didelphyidae), których 
znaczna część posiada długi ogon, nagi 
i chwytny na końcu; te właśnie gatunki 
ogoniaste przebywają na drzewach i łażą 
po nich bardzo zgrabnie, pomagając so
bie ogonem, k tórym  owijają się naokoło 
gałązki. Najbardziej znany z nich je s t  
opossuin czyli dydelf wirgiński (Didel- 
phys virginiana): oprócz chwytnego ogo
na, k tóry  je s t  całkiem nagi (z w y ją t
kiem samej nasady), opossum ma jeszcze 
przeciwstawny wielki palec na ty lnych 
nogach, co mu ułatw ia niezmiernie chw y
tanie się gałęzi. Łazi też po drzewach 
bardzo zręcznie i stosunkowo szybko, dla 
wypoczynku zawiesza się ogonem na ga
łęziach i wisi tak  całemi godzinami. 
Używa tak  stale ogona, że naw et gdy
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siada na gałęzi dla zjedzenia schw y ta 
nego p taszka  lub innej zdobyczy, okręca 
i wówczas ogon naokół niej dla tem 
większego bezpieczeństwa. Na ziemi zaś 
porusza się powoli i niedołężnie. Je s t  
słowem pod każdym  względem typowem  
zwierzęciem nadrzewnem .

W śród innych drapieżców nie zna jdu 
jem y  prawie wcale form drzewnych: 
wprawdzie  kuna  w orkow ata  (Dasyurus 
v iverrinus) i skoczek w orkow aty  (Phasco- 
gale lanigera) potrafią w razie potrzeby 
w drapać  się n iezby t  wysoko na drzewo, 
nie m ają  je d n a k  ani ogona chwytnego, 
ani innych narządów  do łażenia, robią 

'też to jedyn ie  dorywczo, a przeważnie 
przebyw ają  na ziemi. Inne zaś drapieżce 
nie potrafią naw et i tego.

Dość liczne formy drzewne znam y wśród 
w orkow atych  owadożernych i roślinożer
nych. Tu na pierwszem miejscu można 
postawić małe i nadzwyczaj zgrabne 
stworzenie, wielkości naszej myszy do
mowej, z ry jk iem  wydłużonym kończy- 
sto. Nosi ono nazwę Tarripes  i łazi b a r 
dzo zgrabnie  po drzewach, pom agając 
sobie zak rę tnym  ogonem; delikatna bu
dowa i drobne rozm iary  pozwalają mu 
u trzym ać  się na najcieńszych gałązkach 
i tem skuteczniej polować tam  na owady.

Tak samo do ogoniastych form drzew
nych  należy kusu  cz. pa łanka  lisowata 
(Trichosurus vulpecula  s. P ha lang is ta  
vulpina), p rzeds taw ia jąca  mieszaninę cech 
wiewiórki i lisa. Posiada ona ogon d łu 
gi i puszysty, ale chw ytny , tak  przytem  
udoskonalony, że stanowi dla zwierzęcia 
ja k b y  p ią tą  łapę i kusu nie robi ani j e 
dnego ruchu  po drzewie bez jego  pomo
cy. Łazi też  bardzo zręcznie po drze
wach, ale powoli, należy bowiem do stw o
rzeń nadzwyczaj ociężałych a mało r u 
chliwych. Karmi się też przeważnie r o 
ślinami, chociaż przy sposobności bardzo 
chętnie j a d a  n iety lko owady, ale naw et 
i drobne kręgowce.

Ruchliwszym od niego j e s t  kuskus 
(Phalanger s. Cuscus m aculatus) również 
z długim  chw ytnym  ogonem. Karmi się 
on także liśćmi oraz owocami, k tóre 
zry wa w sposób oryginalny, zawiesiwszy 
się na gałęzi głową na  dół i rozbujawszy

całe ciało, co mu pozwala dosięgnąć do 
owoców nawet bardziej oddalonych.

Inny  typ zwierząt drzewnych przedsta
wia lotopałanka (Petaurus), przypomina
jąca  z postaci polatuchę z działu wie
wiórek. Jej długi ogon nie j e s t  wcale 
chwytny, to też wspinać i u trzym ywać 
się n a  gałęziach musi ona wyłącznie za
pomocą łapek, ale zato posiada fałdy 
skórne po bokach ciała między nogami 
przedniem i a tylnemi, co pozwala jej 
przeskakiw ać z jednego drzewa na dru
gie pomimo nawet dość znacznej odle
głości. Długi, puszysty ogon służy jej 
p rzy tem  za ster. Lotopałanka odznacza 
się ruchliwością i zręcznością nie m nie j
szą od naszych wiewiórek.

W ręcz przeciwny charak te r  pod wzglę
dem obyczajów i budowy przedstaw ia 
wom bat (Phascolomys cinereus), krępe 
i niezgrabne zwierzę, przypominające 
z wyglądu małego niedźwiadka. Nie po
siada wcale ogona, nie ma też fałdów 
skórnych, jak  lotopałanka i musi sobie 
dawać radę wyłącznie zapomocą długich, 
zagiętych pazurów'. Łazi jed n ak  bardzo 
dobrze po gałęziach, tylko nadzwyczaj 
powoli i spokojnie, zgodnie ze swą ocię
żałą budową i takiemże usposobieniem. 
Ze względu na tę swoję powolność i m a
łą ruchliwość przypomina najbardziej 
leniwce z innych ssawców.

Gatunki nadrzewne w dziale worko
w atych  znajdujem y naw et w rodzinie 
kangurów (Macropodidae), k tóra  to ro 
dzina, ja k  wiadomo, odpowiada przeżu
waczom wśród wyższych ssawców. To 
też kangu r  drzew ny wydaje się czemś 
tak  nieprawdopodobnem, że wprost t r u 
dno naw et tem u uwierzyć, a podróżnicy, 
którzy sami byli św iadkam i włażenia j e 
go na drzewo, opowiadają, że zjawisko 
takie  wprost nie chce się pomieścić 
w głowie. A jednak  istnieje aż kilka ga
tunków kangurów  drzewnych, złączonych 
w jeden  rodzaj (Dendrolagus); nie mają 
one również ani chwytnego ogona, ani 
błon między odnóżami, używają więc do 
łażenia jedynie  łap oraz pazurów. Od
znaczają się zaś nadzwyczajną zręczno
ścią: doskonale umieją wdrapać się na
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pień, sunąć się po nim w górę lub na 
dół, łazić po gałęziach i t. p.

Od swoich najbliższych krewniaków, 
innych kangurów, różnią się wybitnie tem, 
że przednie ich nogi są tylko niewiele 
krótsze od tylnych; to właśnie stanowi 
najw ybitn iejszy  objaw ich przystosowa
nia się do życia nadrzewnego, możliwie 
dalekie odsunięcie się od typu  własnej 
rodziny, ja sk ra w y  dowód, jak im  zmianom 
ulega budowa zwierząt pod wpływem 
konieczności przystosowania  się do od
miennych warunków życia.

Przechodząc do wyższych ssawców, 
zatrzym am y się przedewszystkiem na 
owadożernych i gryzoniach, ponieważ 
dwa te rzędy zbliżone są najbardziej* do 
workowatych i tak  samo należą do s ta r 
szych grup wśród ssawców.

W  dziale owadożerców nie spotykamy 
zresztą dużo form drzewnych; należy do 
nich mianowicie jedna  tylko rodzina wie- 
wióreczników (Tupajidae), przypom inają
ca zarówno z budowy, jak  i ze sposobu 
życia nasze wiewiórki: i u nich też głó
wnym narządem  łażenia po drzewach 
są zgrabne łapki, a długi puszysty ogon, 
służy tak  samo jako  ster  do skakania.

W grupie latoperzy (Galeopithecidae) 
o n iejasnem  stanowisku systematycz- 
nem, zbliżonej jednak  pod niektóremi 
względami do owadożerców, widzimy 
znowuż inny typ stworzeń drzewnych, 
obdarzonych fałdem skórnym, który  tak 
samo, ja k  u lotopałanki pełni czynność 
spadochronu w razie skoku. Jedyny  
przedstawiciel tej rodziny, kaguang czyli 
lotokot (Galeopithecus volans) j e s t  s tw o 
rzeniem nadrzewnem, a do łażenia po 
pniach i gałęziach używa mocnych pa
zurów, którem i bardzo zręcznie czepia 
się kory.

B . Dyakowski.
(Dok. nast ).

K O M E T A  H A L L E Y A  W  T R Z E C IE J  
D EK AD ZIE  MAJA,

ozorami, będzie ona przez to t 6mbardziej 
dostępna do obserwacyj dla ogółu. Wobec 
tego umieszczamy szczegółowe o niej infor- 
macye.

Przedewszystkiem podajemy czasy zacho
du komety oraz słońca, obliczone dla War
szawy, przeciąg czasu pomiędzy zachodem 
komety a zachodem słońca, dalej odległości 
komety od Ziemi w milionach kilometrów 
(z efemerydy p. Smarta), i jej wielkości hy- 
potetyczne, wyprowadzone na zasadzie do
strzeżeń z roku 1835. Obserwacye z końca 
kwietnia wykazują nieco większą jasnośó 
komety, niż była przewidywana na zasadzie 
tychże dostrzeżeń:

Na trzecią dekadę maja przypada okres 
najlepszej widzialności komety; świecąc wie-
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!) Przypominamy, że wielkość 0,0 posiada 
ciato niebieskie 2,5 raza jaśniejsze od gwiazdy 
1,0 wielkości; — 1,0 ciało 2,5 raza jaśniejsze od 
gwiazd 0,0 wielkości i t. d. Aldebaran jest 1,1 
wielkości, Procyan wielkości 0,5, Koza—0,2 Sy- 
ryusz wielkości —1,4, Jowisz (obecnie) — około, 
— 2,0 wielkości,.
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Posiadacze map niebieskich wytknąć so
bie mogą drogę komety na niebie zapomo
cą następujących jej współrzędnych (a =  
=  wznoszenie proste, 3 =  zboczenie), które 
kometa zajmować będzie o godz. 10V2 wie 
ozorem:

Odległość ód 
« 0 słońca mil. km

19 maja 4h 26m +  19,°5 129
20 Ił 5 32 18, 7
21 rt 6 31 16, 7 133
22 55 7 20 14, 2
23 n 7 58 11, 7 138
24 n 8 27 9, 5
25 » 8 48 7 ,9 142
26 n 9 5 6 , 4
27 V 9 18 5 ,3 147
28 V 9 28 4 , 4
39 i) 9 37 3, 7 151
30 55 9 44 3, 0
31 11 9h 50m -j- 2, 5 156

W trzeciej kolumnie podaliśmy odległości 
komety od słońca w mil. kilometrów. J a k  
widać z powyższej tabliczki, kometa oddalać 
się będzie od słońca z wielką szybkością, 
poprzez gwiazdozbiory Byka, Bliźniąt, R a
ka, Hydry i Sekstansu. Czas nocnej wi
dzialności komety nie będzie jednak odpo
wiednio wzrastać, gdyż kometa, skrzyżo
wawszy ekliptykę rankiem 19 maja, prędko 
opuszcza się pcd nią, i wysokość komety 
na sferze zmniejsza się.

Za najlepsze dnie do obserwacyj komety 
uznać wypada wieczory 22-gi i 23 maja, 
oraz 2 l g o  i 24-go. Po zachodzie słońca 
szukać wtedy trzeba komety nisko na za
chodzie, nieco ku  północy. Wogóle kometa 
świeci wieczorami nisko na niebie zachod- 
niem.

T. Banachiewicz.

K O M E T A  H A L L E Y A  a  Z IE M IA  
w  d n iu  19 m a ja  r. b.

Wiadomo, że na dzień 18 maja r. b. nie
którzy popularyzatorowie zapowiadają groź
ne wypadki. Na jak  kruchej podstawie na
ukowej spoczywają te przepowiednie, widać 
to już choćby z grubej omyłki w dacie. 
Nie 18-y lecz dopiero 19-y maja będzie bo
wiem widownią zjawisk istotnie ciekawych, 
choć przedstawiających interes tylko aka
demicki.

Należy odróżniać: 1) przejście głowy ko
m ety pomiędzy Ziemią a Słońcem, 2) przej
ście Ziemi przez warkocz komety. Dwa te

zjawiska byłyby równoczesne, gdyby war
kocz nie był odchylony od linii, łączącej 
Słońce z kometą.

1. Przejście jądra komety przez tarczę 
słońca, z prawej strony na lewą, będzie p ra
wie centralne; początek, w przybliżeniu, 
o godz. 3 in. 46 po półn. (może o 3/i go
dziny później), koniec o godz. 4 m. 46 czasu 
śr. Warsz. Kąt pozycyjny punk tu  wejścia, 
liczony od punk tu  najbardziej północnego 
tarczy, będzie około 264°, kąt wyjścia — 
około 92°. Przejście nastąpić m u s i ,  ale 
prawdopodobnie będzie zupełnie niewidzial
ne, (gdyż bryłki, z których składa się kor
pus komety, są zbyt drobne, aby mogły 
być widziane oddzielnie, zbyt zaś ich jest 
mało, aby mogły wywołać pociemnienie po
wierzchni słońca). Z podanej w tym  num e
rze „Wszechświata" obserwacyi wypada, że 
głowa komety obejmować będzie połowę 
tarczy słońca.

2. Przejście Ziemi przez warkocz kome
ty mogłoby nastąpić 19 maja, podczas dnia. 
Gdyby nawet widzialna część warkocza nie 
dosięgła nas, to cząstki komety, wyrzu
cone przez jądro, powinny spotkać Ziemię. 
Czas spotkania nie daje się bliżej obliczyć, 
gdyż jest zależny (z p unk tu  widzenia teoryi 
Bessela) od niewiadomych: szybkości począt
kowej cząstek oraz wielkości siły odpycha
jącej Słońce. Zakładając, że warkocz będzie 
analogiczny z zaobserwowanym przez Bes
sela w podobnem położeniu, otrzymujemy 
przejście na godz. 5 —8 wieczór.

Ponieważ natura  warkocza nie jest nam 
znana, a s t w i e r d z o n e g o  napewno przej
ścia Ziemi przez warkocz nie było, przeto 
przeważnie wszystko, co się czyta o następ
stwach spotkania, są to domysły o proble
matycznej wartości naukowej. Mechaniczne 
następstwa są wykluczone; pochwycenie ga
zów komety wydaje się, niestety, mrzonką. 
Najprawdopodobniejsze są zjawiska świetlne; 
wieczór 19 maja poleca się uwadze miłośni
ków astronomii.

Tadeusz Banachiewicz.

P. S. Jedna z pierwszych, a może naj- 
pierwsza, wiadomość o spotkaniu się z war
koczem, ukazała się w .N? 45 Wszechświata 
z r. z.
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Korespondencja Wszechświata.

Dostrzeżenie komety Halleya, w dniu 
10 maja 1910 roku.

Kometę Halleya widziałam dziś gołem 
okiem w ciągu 50 minut, w lornetce od 
godz. 2 m. 31, bez niej od godz. 2 m. 35. 
Kometa, o świetle wybitnie żółtem, składa 
się z dużej głowy pierwszej wielkości, i z p ro
stolinijnego, nieco jaśniejszego w środku 
niż po brzegach, warkocza (a więc podobne
go jak obserwowany 28 paźdz. 1835 roku; 
przyp. T. B.), długości około 1°. W lune
cie głowa komety posiada wyraźnie małe 
jądro, sprawiające wrażenio gwiazdy 4 — 5 
wielkości, otoczone mglistą powłoką o śre
dnicy 5' — 6' (grodz. 2 m. 50). Część po
włoki, skierowana w stronę przeciwną niż 
ogon, jest widocznie jaśniejsza, gdyż w mia
rę rozjaśniania się nieba głowa komety przy
brała postać elipsy z jądrem położonem na 
skierowanym ku warkoczowi końcu wielkiej 
osi elipsy.

S. Kosińska.

Przyp. T. B. W tymże dniu 10 maja po 
jedenastodnio wem -zachmurzeniu obserwowa
liśmy kometę w Warszawie, ale na niebie 
wielkiego miasta nie mogliśmy dostrzedz 
ani nawet w przybliżeniu równie subtelnych 
szczegółów, jak szanowna obserwatorka 
z Aleksandrówki. Nadmieniamy tylko, że 
kometa wydała nam się znacznie bielsza, 
niż 29-go kwietnia.

Kometa Halleya

Dnia 11-go b. m. miałem możność obser
wowania kornety Halleya. Z poza mgły przy- 
poziomej pierwszy ślad jądra głowy komety 
zauważyłem o godzinie 2-giej minucie 43*-ej, 
powoli podnosząc się wyżej, kometa uwy
datniła się nieźle około godziny 3-ej: od oto
czonego jasną powłoczką jądra odchodzi 
warkocz o długości około trzech stopni, roz
szerzający się i nachylony w kierunku ku 
południowi (na prawo). Nachylenie warko
cza względem poziomu było dość znaczne, 
tak, że warkocz z linią pionową tworzył 
kąt około 60°. Z chwilą jaśniejącej coraz 
bardziej zorzy porannej, kometa stawała się 
bledszą, znikła zaś w blasku świtu o godzi
nie 3-ej minucie 12 ej.

Kometa leży w gwiazdozbiorze Ryb ku 
dołowi i nieco na lewo od 7 Pegaza.

Dr. Feliks Przypkowski. 
Jędrzejów, 11 maja 1910 roku.

Rzekome słońca.

Po kilku dniach zupełnie zachmurzonych 
w dniu 6-ym maja r. b. około godziny 7-ej 
po południu chmury się r izwiały, a pozo
stały tylko ponad widokręgiem mgły, wte
dy zauważyłem ciekawe zjawisko: trzy słoń
ca w równej linii poziomej świeciły na nie
bie, powoli zjawiło się półkole współśrodko- 
we ze słońcem rzeczy wistem, dwa boczne 
rzekome słońca były niewiele ciemniejsze 
od środkowego, od którego kii górze biegł 
jasny promień, tworząc na miejscu spotka
nia z półkolem świetlaną kulę, ponad nią 
zauważyłem łuk zwrócony ku górze. Całe 
to zjawisko trwało do samego zachodu słoń
ca, przyczem odległość bocznych słońc od 
słońca środkowego zawsze była ta  sama 
i wynosiła przeszło 20°.

Przyczyna powstawania słońc i księżyców 
rzekomych, kół jasnych i o tęczowem za
barwieniu, jak wiemy, tkwi w odpowiedniem 
załamywaniu się promieni w kryształkach 
lodowych najwyższych chmur zwanych cir- 
rus. Bliżej jednak to zjawisko nie zostało 
zbadane.

D r Feliks Przypkowski.

K R O N I K A  N A U K O W A .

Odżywianie się skorupiaków morskich 
z rządu Copepoda (Widłonogi) jest przed
miotem rozprawy W. J .  Dakina. ,,Notes 
on the alimentary oanal and food of Co
pepoda1'. W przewodzie pokarmowym wie
lu widłonogów z mórz niemieckich Dakin 
znajdował stale zielonawą masę, która, po 
szczegółowem zbadaniu, wykazywała resz
tki skorupek kilku gatunków drobnych 
okrzemek i wiciowców z Dinollagollata, jak 
np. gat. Thalassiosira i Coccinodiscus. Całą 
pozostałą zielonawą zawartość jelita uważa 
za resztki nagich zielonych Protophytów, 
które występują w morzu w ogromnych 
ilościach — te więc Protophyta stanowiłyby 
główny pokarm widłonogów. Wskutek ta 
kiego odżywiania się widłonogów istnieje 
znaczna zależność między występowaniem 
tych skorupiaków a Protophytów w mo
rzu — mianowicie m aiimum  występowania 
obu gatunków przypada na ten sam czas.

U. R-be.
(Zoolog. Zentralbl. 1910 Ki 3]4).
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Do PP. badaczów natężenia promieniowania słońca.

W  dniu 19 maja r. b., przez cały przypuszczalnie dzień, słońce świecić będzie 
poprzez warkocz kom ety Halleya, nad ranem  zaś również i przez głowę. Donosząc 
o powyższem, zw racam y uw agę  na szczególny interes, jak i  dnia tego przedstaw iać 
będą pom iary ak tynom etryczne  natężenia  promieniowania słońca, chociaż raczej 
nega tyw ny  w ynik  ich daje się przewidzieć.

T. Banachiewicz.

Spostrzeżenia meteorologiczne
z kwietnia 1910 r.

(W iad om ość S ta cy i C en tra ln ej Ą le te o ro lo g ic z n e j  p r z y  A lu zeu m  P rzem y słu  i R oln ictw a w W arszaw ie).
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B. Janusza.—F. Glangeaud. Albert Gaudry i rozwój świata zwierzęcego, tłum. L. H.—Ssawce na
drzewne, przez B. Dyakowskiego. — Kometa Halleya w trzeciej dekadzie maja, przez T. Banachie- 
wicza.—Kometa H alleya a Ziemia w dniu 19 maja r. b., przez Tadeusza Banachiewicza.—Korespon- 
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przez T. Banachiewicza.— Spostrzeżenia meteorologiczne.
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